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P O L A C Y !

Chcemy, musimy stać się narodem i państwem morskimi 
Z roku na rok nieustannie rozszerzamy zakres naszych prac  
na morzu; coraz większa ilość statków handlowych pod 
polską banderą dociera do wielkich portów świata; młodzież 
polska coraz chętniej i liczniej garnie się do służby na morzu;

coraz mocniej ujawniamy nasze żądania kolonialne. 
Osiągnąwszy poważny już dorobek na morzu, z energią  

i uporem realizować musimy dalsze zamierzenia!
Ochronić dorobek, ugruntować pow agę i znaczenie Polski, 

j a k o  p a ń s t w a  m o r s k i e g o  m o ż e  t y l k o  
S I L N A  M A R Y N A R K A  W O J E N N A !  

Społeczeństwo polskie, zorganizowane w szeregach L i g i  
M o r s k i e j  i K o l o n i a l n e j  dało świadectwo tej 

prostej prawdzie, budując okręt podwodny „ORZEŁ".
Dziś, w okresie wielkich przemian, w obliczu wyścigu  

zbrojeń d o b r o w o l n e  o f i a r y  n i e  w y s t a r c z ą !
NA POWSZECHNYCH I S T A Ł Y C H  ŚWIADCZENIACH  
OPRZEĆ TRZEBA R O Z B U D O W Ę  FLOTY WOJENNEJI  
Hasło powszechnych i stałych św iadczeń n a  rozbudowę 
Floty Wojennej niech podejmie cały  naród, c a ła  Polska!
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Nie w y s ta r c z ą  s łowa
„ W y tw o rz y ła  się w życiu polskim nielogicz­

na dysproporcja  pomiędzy miłością i zrozumie­
niem bezcennego dla nas dziedzictwa m orskie­
go oraz słow ną obronę jego przynależności do 
Rzeczypospolite j , a fak ty czn y m  stanem  rzeczy  
w oksyw skim  porcie wojennym*4. D w a lata te ­
mu napisał te s łow a gen. G ustaw  Orlicz D re ­
szer. D w a lata —  a s łow a te niestety nie s t ra ­
ciły  sw ej aktualności. M ary nark a  nasza, której 
pow ierzam y bezpieczeństw o nasze j niewielkiej,  
ale jakże w ażnej dla nas granicy  morskiej,  jest  
jeszcze  nadal zbyt słaba.

Nie potrzeba już dziś m ów ić o tym, jak  b a r ­
dzo ważne dla nas jest  posiadanie w ybrzeża .  
Nasz stosunek do morza, początkow o oparty 
tylko na uczuciu miłości i radości, przeradza się 
w  rozumną ocenę korzyści  i bogactw,' jakie da­
je dostęp do morza. W spaniale  rozwija się G d y­
nia; s tw orzyliśm y now y polski port —  W ła d y ­
s ła w ow o; prace na w ybrzeżu postępują w  im­
ponującym tempie. Słusznie chlubimy się i c ie ­
szym y rozmachem, jaki cechuje  nasze p o czy ­
nania na odcinku morskim. Ale musimy sobie 
zdać sprawę, że ta  radość i duma nie w y s ta r ­
czą.

R osną  nasze potrzeby, rośnie liczba palących, 
w y m a g a jący ch  zdecydow anego rozstrzygnięcia , 
problemów. Ja k o  jedna ze spraw  najbardziej 
aktualnych w ysu w a się kw estia  uzyskania dla 
Polski kolonij, o k tóre j w  tym  roku mówi się 
z w iększym  niż kiedykolwiek naciskiem. A z tą 
spraw ą wiąże się znów ściśle zagadnienie m a­
rynarki w ojennej. Nie będziem y mogli spro w a­
dzać surow ców  zza dalekich mórz, nie Dosiada­
jąc  silnej ochrony dla naszej floty handlowej.

Ja sn e  jes t  więc, że rozw ój m arynarki w o jen ­
nej zdecyduje o powodzeniu wielu państw ow vch 
zamierzeń. Ale s ły s z y  się często  głosy, że P o l­
ska stoi tak bardzo daleko w  szeregu państw 
morskich, że nasza m ary n ark a  jest  niepropor­
cjonalnie mała w  stosunku do innych, że nie 
potrafimy zdobyć się na je j  powiększenie 
i wzmocnienie. Należy rozw iać tę niew iarę i znie­
chęcenie. Niedawno zaw arliśm y porozumie­
nie Polski z Anglią, które  w y raźnie  świad­
czy  o tym, że Anglia nie lekcew aży  możliwości 
rozw ojow ych Polski w  dziedzinie spraw  m or­
skich. T y m  bardziej w ięc  m y sami powinniśmy 
w ierzyć, że —  jeśli  nas z jednoczy cel, sercu 
każdego oby w ate la  bliski i zrozumiały —  to 
potrafimy do niego dążyć w y trw a le  i w reszcie  
osiągniemy go. A takim celem  jes t  rozwój m a­
rynarki wojennej.

Sp o łeczeństw o nasze dało już dowody, że 
rozumie potrzebę tego rozwoju. W sz y stk ie  
akcje ,  inicjowane przez LM K, znajdują ca łk o ­
wite zrozumienie. Ze składek społeczeństw a

zbudow any został  okręt podwodny „Orzeł**, w o ­
dowany dn. 15 s tyczn ia  we Vlissingen. Rzu­
cone w lutym hasło „Budujm y ścigacze!** daje 
jak najlepsze wyniki. P op iera ją  je dorośli, po­
piera młodzież. Ze w szy stk ich  stron kra ju  do­
chodzą do nas wiadomości o życz l iw y m  i cz y n ­
nym ustosunkowaniu się do te j akcji .

Ale to w szy stk o  jest  mało. D o ry w cze ,  jedno­
razow e datki, k tórych  sum y nie można z g ó ry  
określić, nie pozw ala ją  na opracow anie  planu, 
którego  realizacji można b y  b y ć  pewnym . P o ­
trzeb y  nasze w  dziedzinie m arynarki w ojennej 
są  bardzo duże. Nie może im zadość uczynić  
P aństw o, naw et przy  d ory w cze j pom ocy  spo­
łeczeństw a. Musimy to zrozumieć. Musimy so­
bie zdać spraw ę z konieczności s ta łego  opodat­
kow ania się na ten cel. T y lk o  drogą s ta ły ch  
i pow szechnych św iadczeń można będzie osią­
gnąć poważne wyniki w tym  kierunku. W te d y  
dopiero, gdy nad w yb rzeżem  naszym  czu w ać  
będzie silna flota w ojenna, będziem y mogli u fn ie  
p atrzeć  w  p rzyszłość .  G w arantk a  pokoju, ręk o j­
mia naszej potęgi —  flota w ojenna zyska nam 
szacunek innych państw. W  cieniu je j  b andery  
będziem y zaw ierać  korzystne  traktaty ,  ona z je ­
dna nam przy jació ł  i będzie znakiem os trz eg a w ­
czy m  dla w rogów .

T rz e b a  o tym  pam iętać i trzeba się nad tym  
zastanow ić. O kres od 23 do 30 cz erw ca , „Dni 
Morza** —  to w łaśnie okres, w którym  musimy
0 tych spraw ach w ięce j  pom yśleć  i zrobić ra­
chunek sumienia. Urządzane co rok przez Ligę 
M orską i Kolonialną „Dni Morza** m aja  bowiem  
na celu z jednej s trony okazanie radości z po­
siadania dostępu do morza, a z drugiej —  p rz y ­
pomnienie społeczeństw u obow iązków , jakie 
z tego w ynika ją . M ożem y i powinniśmy ,sie 
c ie s z y ć  z u zyskanych  już w yników , ale jeśli 
chcem y uniknąć przewagi słów  nad czynami, 
jeśli  chcem y uniknąć bolesnej dysproporcji  m ię­
dzy „miłością dziedzictwa morskiego...  a fak ty ­
cznym  stanem rzeczy  w oksyw skim  porcie w o- 
jennym** —  musimy ustanowić sta łe  św iad cze­
nia na rzecz m arynarki wojennej i postanow ie­
nia tego dotrzym ać.

„Dni Morza** nie mogą b y ć  tylko okresem  po­
chodów  i akademii, uroczystych  przemówień, 
pełnych zapału ok rz y k ów  i chw ilowego pobu­
dzenia miłości dla m orza i P om orza. Niech 
udział w  u roczystościach  nie zaspokoi naszego 
sumienia. Niech te dn? przyniosą nam istotne 
pogłębienie poczucia wielkiej odpowiedzialności
1 utwierdzą w przekonaniu, że s ło w a nie w y ­
starczą .

T rz e b a  się zd obyć na mocne, w y trw a łe  dzia­
łanie. M. P.



0 program wojenno - morski
P o  wojnie św iatow ej 1914— 1918 rozbudowa 

flot wojennych nie została  pow strzym ana 
Przeciw nie , nie zw aża jąc  na powstanie Ligi 
Narodów, Kom itetów R ozbro jeniow ych i t. p. 
konferency j,  w iększość  państw morskich s ta ­
ra ła  się odnowić sw e floty, budując liczne 
nowe jednostki wojenne. W ojn a  w y k azała  bo­
w iem  najdobitniej, co znaczy  posiadanie odpo­
wiedniej s iły  zbrojnej na morzu dla każdego 
z państw, b iorących  udział nie tylko w zapasach 
na śm ierć  i życie  na froncie armii lądowej, ale 
także wciągniętych w orbitę gry  i walki ekono­
micznej świata. B ez m arynarki handlowej i sil­
nej floty wojennej, strzegącej morskich intere­
sów  państw a, obejść się nie sposób. W  czasie 
w o jny  surow ce, uzbrojenie, m aszyny, ży w n ość  
i t. p. zaopatrzenie dla w alcząceg o kraju na j­
łatw iej dochodzi drogą morską. Czasami droga 
ta s ta je  się jedyną, jak  np. dla Polski w r. 1920, 
kiedy to Niemcy i Czesi nie przepuszczali tran s­
portów  lądowych do w alczące j  z bolszewikami 
Polski. A m y śm y  w ó w czas  nie mieli jeszcze  
w łasnego przem ysłu wojennego, to też jedynym  
źródłem  zaopatrzenia naszej armii b y ły  dosta­
w y  zagraniczne drogą m orską przez Gdańsk

W  okresie  pokoju posiadanie dostępu do m o­
rza stało  się dla Polski na jw ażnie jszym  czynni­
kiem. niezależności g o s p o d a r c z e j . Udział portu 
gdyńskiego w ogólnym handlu zagranicznym  
naszego kraju pod względem w artośc iow y m  
w yniósł  w r. 1937-ym 49 proc., a łącznie z Gdań­
skiem prowadzim y handel z zagranicą blisko 
w 80 proc. drogą m orską przez nasze w y b rz e ­
że. C y fry  te św iadczą jakżeż wym ownie, że sta ­
liśmy się w pełni państw em  morskim, opiera­
jąc rozw ój sw ego życia  gospodarczego oraz  
p rzyszły  rozkw it gosp odarczy i dobrobyt ca łe ­
go Narodu na wolnej, niekrępowanej przez czy n ­
niki obce, w ym ianie dóbr: tow arów  i surow ców  
w handlu zam orskim .

Posiadanie m orza daje P olsce m ożność reali­
zacji sw ego program u gospodarczego. W y b u ­
dowaliśmy w tym celu Gdynię —  najlepszy dziś 
port na B ałtyku , stw orzyliśm y i powiększam y 
z roku na rok naszą m arynarkę  handlową, bu­
dujemy własne stocznie w Gdyni i t. p. Na od­
cinek gospodarczy zwróciliśmy baczną uwagę 
w pracy swej na morzu. J e s t  to wielka zasługa 
ministra Eugeniusza Kw iatkowskiego, że potra ­
fił w  tak krótkim czasie  u zy sk ać  dla ca łeg o  k ra ­
ju tak korzystne wyniki w p racy  Polski  na m o­
rzu.

Stoi jeszcze jednak przed nami wielkie zad a­
nie do w ykonania: oto musimy zabezpieczyć  
osiągnięte w spaniałe rezultaty gospodarcze. 
Musimy stw o rzy ć realną siłę Polski na morzu,
P olska  m aryn arka handlowa, nasze porty  U ży­
cie gospodarcze w yb rzeża powinny u zyskać

gw arantkę sw ego bytu i dalszego m o carstw o­
wego rozwoju, ku któremu przecież zm ierzają 
w szystkie  wysiłki i pragnienia Polaków . M a­
my oczyw iście  już teraz flotę wojenną sk ład a­
jącą  się z doskonałych jednostek i świetnych 
załóg. Nasza m arynarka wojenna stoi na s tra ­
ży polskiego B a łty k u  i naszych żyw otnych inte­
resów  morskich. Nie jest  ona jednak d ostatecz­
nie liczna.

W spom nieliśm y już, że po wojnie św iatow ej 
rozbudowa m aryn arek  w ojennych nie uległa 
wstrzymaniu. Zgodnie jednak z Wymaganiami 
powojennej doktryny uwidoczniła się począt­
kow o tendencja  do rozbudowy flot w kierunku 
zwiększenia ilości jednostek lekkich, a w ięc :  
krążowników, kontrtorpedow ców , łodzi pod­
wodnych i oczyw iście  rozbudowy lotnictwa 
morskiego. Od kilku lat nurtują nowe prądy 
w admiralicjach państw morskich. Budow ę sa ­
mych sił lekkich uznano ogólnie za n iew y star­
cz a jącą  i naw et szkodliwą. Podjęcie budowy 
okrętów  liniowych przez Fran cję  i Italię o tw ar­
ło autom atycznie now y w yścig  zbrojeń m or­
skich, którego przecie usiłow ano uniknąć z du­
żym  nakładem w ysiłków  to ciągu uprzednich  
lat. F ra n c ja  w ysu nęła  tezę, że niemieckie pan­
cerniki typu Deutschland o wyporności 10.000 
ton, o szybkości  26 w ęzłów  i uzbrojone w  działa 
o kalibrze 280 mm, zag raża ją  je j  liniom komuni­
k acy jnym .

Dalsze niemieckie zbrojenia  morskie, a na­
stępnie japońskie, w p raw iły  w  ruch w szystk ie  
sz taby  morskie i stocznie okrętow e świata. P o ­
w róciła era  okrętów  liniowych, stanow iących  
rdzeń flot. W y ścig  szybkości ustąpił miejsca 
w yścigow i tonażu kalibru dział i grubości opan­
cerzenia. R ów nocześnie  jednak idzie pośpiesz­
na rozbudowa flot krążow niczych  i torpedo­
wych. P o ja w iły  się znowu kategorie  torpedow­
ców  600— 1,000 tonow ych i śc ig a czy  (m otorowe 
kutry torpedowe). W szystk ie państw a morskie 
realizują sw e p rogram y m orskie, uzupełniając 
je  dodatkow ym i transzam i. Bow iem  to nie m o­
rze sam o buduje potęgę państw a, lecz flota w o­
jenna, która panuje nad m orzeni. A flotę buduje 
naród, aby nią k ierow ać według sw ej woli.

Rozumieją to m ocarstw a m orskie. T oteż rytm  
zbrojeń m orskich został kilkakroć przyśpieszo­
ny. Tem po tego w yścigu w  św iecie jest z a ­
w rotne.

W  tym  to ogólnym w yścigu  nie widać, nieste­
ty, udziału Polski. P r z y b y ły  nam tylko 
„G rom 44, „ B ły s k a w ic a 4* i „ G r y f 4. O czeku­
jem y w k rótce  nadejścia okrętów  podwodnych 
„O rzeł44,i „ S ę p 44,—  a potem nic będzie już nam 
przy b y w ało  now ych jednostek, bo w szystk ie  z a ­
mówienia będą w ykonane. P ró cz , oczyw K



cie, śc igaczy  —  tak ofiarnie budow anych w y s i ł ­
kiem całego społeczeństw a.

D alsza rozbudow a naszych sił zbrojnych  
na morzu w m yśl pewnych koncepcyj s tra ­
tegicznych i politycznych, ujętych w program  
morski (wojenno - morski) państw a, jest palącą  
i w ciąż niezmiernie aktualną koniecznością.

Budow a floty w ym aga program u wojenno - 
morskiego i ustaw y o kredytach  na jego w yk o­
nanie. W ykonan ie  programu morskiego powin­
no postępow ać sy stem atycznie  corocznie, plano­
wo, w granicach przewidzianych środków  pie­
niężnych ze s trony Skarbu P aństw a.

O kręty  tw orzą z esp oły :  dywizjony, eskadry 
i t. p. T y lko  flota posiadająca zespoły jednoli­
tych okrętów, przystosow anych do sw ych  za­
dań —  jest w  stanie spełnić przypadające  je j za­
danie. P rz y  tym  sam e zespoły powinny b y ć  
różnego rodzaju, obe jm ując w szystk ie  katego­
rie jednostek potrzebnych do działań floty na 
pełnym morzu, a w ięc :

1) s iły  lekkie: ścigacze, torpedowce, kontr tor­
pedowce, krążowniki;

2) jądro floty eskadra liniowa pancernych k rą ­
żow ników;

3) jednostki podwodne, a w ięc  ok ręty  pod­
wodne;

4) lotnictwo morskie.
T y lk o  tak rozbudowana flota będzie strażni­

czką morskich interesów  państwa.
Co to w ięc jest program  m orski? Je s t  to pla­

nowy, stały  w ysiłek nad stw orzeniem  siły m or­
skiej państw a —  zbrojnego ram ienia R zeczyp o­
spolitej na morzu.

M arszałek Śm igły - Rydz pow iedział: „P rzed  
każdą wojną jest pokój, każdy okres pokoju koń­
czy  się wojną. Je s t to reguła, k tóra jest stw ier­
dzona doświadczeniem  krwi, tragediam i n aro­
dów w ciągu ty siącleci".

Jeśli chodzi o Polskę, nasze praw a i interesy  
żyw otne na B a łty k u  i o tw artych  wodach o c e a ­
nu (spraw a surowców), to koniecznością naj­
w yższej racji stanu —  jest d ążyć do jak naj­
szybszego realizow ania program u wojenno- 
m orskiego o skróconym  term inie w ykańczania  
jednostek.

Pow inniśm y przystąp ić  do bud ow y: ści- 
gaczy, torpedowców , kontrtorpedow ców , paru 
bodaj krążow ników  opancerzonych i ok rę ­
tów podwodnych. P loty  nie tw orzy się bow iem  
w  czasie  w o jn y  —  w tedy nie można będzie za ­
stoso w ać p rzysłow ia  „lepiej późno, niż nigdy". 
D ew iza  zm arłego admirała M ak arow a b rzm iała :  
„pamiętaj o w ojnie".  S ło w a  niedawno w y p o­
wiedziane przez M a rsza łk a  Polski Śm igłego -  
R y d z a  dają pewność, że m y —  P o la cy  —  w ie­
my, jakie obowiązki nakłada na nas okres po­
koju.

W ła sn a  stocznia, k tóra  w k rótce  będzie już 
uruchomiona, s tw arza  g w aranc je  w iększe j s a ­
m ow ystarcza lnośc i  naszej w zakresie  budownic­
twa okrętow ego oraz dokowania i rem ontów  
jednostek floty w ojennej. D a je  ona także rzecz 
wielkiej wagi. Oto m ożem y zacz ąć  budow ać 
już jednostki większe, pełnomorskie.

W y jś c ie  Polski  na morze jest  i będzie nieod­
zow nym  w arunkiem  utrzymania naszego sam o­
dzielnego bytu gospodarczego, niezależności po­
litycznej i rozwoju m ocarstw ow ego. Musimy 
więc pamiętać, że „Każdy Naród powinien po­
siadać taką m arynarkę, jakie j w y m ag a jego po­
l ity k a"  —  jak  powiedział w parlamencie francu­
skim minister L eygues, —  „ S ą  bowiem koniecz­
ności narodowe, o k tórych  nie można nigdy za­
pominać".

A w ięc —  ch cem y  budowy floty wojennej. 
Oto nasze dzisiejsze hasło!

M gr. B. K rzyw iec.
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Puck — najstarszy port polski
S ą  nad brzegam i polskiego morza czarow ne 

zakątki, owiane niew ym ow nym  urokiem, jakby 
bezcenne szm aragdy na królewskim płaszczu, 
ziemi kaszubskiej. T e  pojedyncze klejnoty, to 
ja k b y  ziarna różańca, rozsypane i zagubione 
na ca ły ch  Kaszubach.

Oto na odzianym w skrom ną szatę —  jak c a ­
la  Polska  —  w ybrzeżu, wśród wiecznie zielo­
nych sosen, srebrzysty ch  nadmorskich wierzb, 
tam w-ysoko na Kępie Puckie j leży starożytny  
gród nadmorski Puck. P o  lekkiej pochyłości 
schodzą jeden dom za drugim. Z pośród kam ie­
niczek i od murów kościoła  widok na półkolistą 
za to k ę ;  gdzieś w głębi m aszty  i kominy —  nie­
co bliżej żó łcą  się nadbrzeżne piaski, z g inący­
mi poza nimi wzgórzami Kępy Sw arzew skie j. . .  
Na w yniosłych  wzgórzach Kępy Puckie j tulą się 
dom y i dornki. Miasto w yd a je  się płomienną 
różą na falach gdy w dzień opromienione słoń­
cem, czy  w nocy, b ijące światłami latarń ulicz­
nych odbija się na tle fal morskich, uderza ją­
cych  nieustannie o kamienisty, pełen dzikości 
brzeg. Nie ma na ca ły m  wybrzeżu drugiej ta ­
kiej m iejscow ości.  W e jś c ia  do P uck a  strzeże 
w  dostojnym odosobnieniu, na umiejętnie w y ­
branym  miejscu, przystań  rybacka,  rzucona na 
tło monumentalnego gmachu kościoła i kilku 
drzew  zmusza przechodnia do niemego podzi­
wu. Naturalny wdzięk otoczenia ow iany nie­
w ym ow n y m  urokiem serdeczne j prostoty  —  
w y w ołu je  c ichy  zachw yt, ukojenie i upojenie 
pięknością. W idok przytulnych kamieniczek, 
zda się dodaw ać myślom siły. Każda grudka 
ziemi, każdy szm at traw y, każde w yciągnięte  
ramię przydrożnego krzyża, ca ły  kra jobraz  na­
biera tu uczucia ciepła i serdeczności.  W y n io ­
s łe  miasto, cudne jak z baiki, z nieskończoną 
zielenią morskich toni w dalekich oparach pól, 
łąk i wzgórz, jest  pełne poezji;  śm iejem y się 
doń duszą całą...

P u ck  założony został  około X II -g o  wieku 
przez ów czesnego w ład cę  ziemi pom orskiej 
księcia  B o g u sła w a  i od jego imienia praw dopo­
dobnie nazw a m iejscow ości  pochodzi, P rzy p u ­
szcz ać  należy, że od imienia księcia  Bugislas 
pow stało Bugustin, następnie, Bautzig, potem 
Pautzig, Puzk itd Z początku istniał jako w io­
ska, później by ł  siedzibą książąt pomorskich 
(yilla Puzk). W  trzy n astym  wieku P u ck  b y ł  s to ­
licą kasztelanów  i posiadał zam ek oraz kościół 
parafialny. Za czasów  krzyżackich  należał Puck 
do kom turstw a gdańskiego i b y ł  siedzibą w ó j­
tów  krzyżackich , oraz s ta ro stów  rybackich. 
W  jednym z dokumentów puckich, datow anym 
w  roku 1578 cz y tam y  m ianow icie : „Kiedy zaś 
przybyli przed zamek królewski, zastali most 
zwodzony i w nijść  nie mogli4*.

P lac  ro zciąg a jący  się przed zamkiem, b y ł 
głównie m iejscem dla „ok azek “ (parad) w o jsk o­
wych. W  sąsiedztwie obrębu zam kow ego znaj­
dow ały  się m łyny wodne na rzeczce  zwanej 
ongiś W a łecz k a ,  a której nazw a już się zatarła. 
Zamek za jm ow ał z natury m iejsce  obronne i po­
siadał stałą, jak na owe cz asy  naw et dość licz­
ną załogę złożoną z 500 obrońców. W  znajdu­
ją cy m  się obok zamku porcie stała na kotwicy 
flotylla polska —  przedmiot gorących  i umiło­
w anych zabiegów króla W ła d y s ła w a  IV — któ­
ra składała  się z kilkunastu „arm atnych44 okrę ­
tów, budowanych i urządzonych w puckim arse- 
naliku wodnym. Nadmienić się jeszcze godzi, 
że w Pucku już od czasów  B a to re g o  wojsko 
bądź ca łk ow iecie  niemieckie, bądź cudzoziem­
skiego autoramentu załogow ało stale, a to pie­
churzy „łancknechci44 z w łasnym  kapelanem 
i cyrulikiem, oraz konna „ ra j ta r ja “, czyli „dra- 
g an ja“ wraz „z ludem ognistym 44, czyli puszka- 
rzami dla obsługi dział zam kow ych, jak również 
ok rętow ych. Około roku 1627 podczas w y ­
praw y hetmana Koniecpolskiego przeciwko 
Szw edom , widzimy tu „panów ofic jerów 44 w o j­
ska kw arcianego, cz y s ty ch  Sarm atów , jako to: 
Potulickiego, Re ja , Niewiarowskiego, Szpakow - 
skiego, Karpińskiego, Bogusza, Strzeleckiego , 
Moszyńskiego, Rusińskiego i innych. P rócz  w o j­
ska zaciężnego w  Pucku zbierała się konno 
i „arm atno44 okoliczna szlachta kaszubska, bądź 
w  czasie  sejmików, bądź odprawiania sądów 
ziemskich lub po w y sz ły ch  wiciach na pospolite 
ruszenie. Od wód B a łty k u  ciągnęła  szlachta po 
raz ostatni na zapowiedzianą przez Jana  Ill-go, 
w y p raw ę wiedeńską, z k tóre j  już nie wrócił  
w o jew oda pomorski Denhof, ani też znaczna 
cz ę ść  jego chorągw i kaszubskie j, zdziesiątko­
w ana pod P arkanam i. W  X V III - ty m  wieku za ­
mek pucki traci znaczenie obronne, nie posiada 
już załogi i chyli się ku upadkowi. P o  pierw ­
szym  rozbiorze Rzeczypospolite j czę ść  dawnych 
budynków  zam kow ych  o trzy m ał w sw e posia­
danie zbór ew angelicki ;  podczas prac ziemnych 
w bieżącym  roku odkryto doskonale zachow ane 
szczątki m urów  zam kow ych oraz natrafiono na 
pozostałości z cz a só w  w ojen szwedzkich w  po­
staci m ieczów, hełm ów  itp.

Miasto pod względem handlowym i p rzem y­
słow ym  nie mogło się przed wiekami należycie  
rozwinąć, gdyż stanow iąc placów kę obronną, 
poza obrębem  zatkniętych mu granic nie mogło 
się rozbudow yw ać. Jed ynie  większe przestrze­
nie, z w łaszcza  na krańcach  miasta zuży tk ow a­
ne b y ły  pod słodownie. P ew n e  wiadomości co 
do istn ie jących  rzem iosł spotkać już można 
z końcem  14-go wieku. Zupełnie w yraźnie  za­
znacza  się w ted y rozw ój rękodzielniczy w P u c ­
ku, w skazu ją  na to nie tylko dokumenty, ale i na­



zw y ulic P u cka  (ulica S zew ska , Kowalska, R y ­
backa, P ła tn ersk a  i t. d.). Najbardziej rozwinię­
tym rzem iosłem  było szew stw o i k raw iectw o. 
P oczątk i  cechu kraw ieckiego sięgają  roku 1570, 
księga zaś cechu pochodzi z roku 1602. Cech 
rzeźnicki datuje się od roku 1659. O piekarzach 
istnieje  w zm ianka z roku 1625. Ż yw otnym  c e ­
chem i dobrze zorganizow anym  b ył już w roku 
1596 cech kowalski. G arncarze  istnieli w  Pucku 
od 1550 roku. Sukiennicy  notowani są w  roku 
1620. Oprócz cechów  b y ły  w  P ucku drobne 
w a rsz ta ty  rzemieślnicze rękodzielników nie 
zrzeszonych i tak istnie ją kołodzieje, k tórzy  
w roku 1478 z w łasnych  funduszów zbudowali 
kaplicę św. B a r b a r y ;  kuśnierze oraz ry b acy . 
R y b acy ,  szyprow ie znani są od najdaw nie j­
szych  cz asó w  istnienia P u ck a ;  z nich za króla 
Zygmunta tw orzona b y ła  flota ochotnicza tak 
zwana „ fra jb ite rów ‘\ Za obu Zygm untów krwi 
Jagiellońskie j w tak zw anych czasach złotych 
naszego państwa, a później za B atorego , a o sta t­
nio za pierw szego z W a z ó w  Zygmunta I ll -go 
czyniono już sporadyczne wysiłki celem osłony 
w y b rze ż y  przed napadami w rażej floty, ale ani 
s ta łe j floty ani warow ni nadmorskiej,  poza P u c ­
kiem i luźno tylko zw iązanym  z P olsk ą  Gdań­
skiem nie mieliśmy.

P rzed  trzem a akurat wiekami w  roku 1634, 
gdy w ojna szw edzka w isieć  zdaw ała się na 
włosku, rozkazał król W ła d y s ła w  budow ać jed­
nocześnie flotę w ojenną i forty fikow ać w y b rz e ­
że, Sprowadzeni z zagranicy  inżynierowie spe­
cjaliści w  tym  zakresie  mieli zlecone zd jąć do­

kładne m apy zatoki i zapro jektow ać sy stem  w a ­
rowni nadbrzeżnych, utrudniających ogniem 
sw ych dział w targnięcie  obce j floty na w ody 
terytorialne polskie i desant na naszym  w y b rz e ­
żu. Król w y b ra ł  plan holenderskiego inżyniera 
Pleitnera, k tó ry  zalecał  za ło ży ć  bazę floty w o ­
jennej w  głębi Zatoki P uck ie j  w pobliżu wsi C h a­
łupy. Niewielka zatoka, dobrze osłonięta od 
panujących na B a łty k u  w iatró w  (N W  i sąsiednie 
kierunki) a dostatecznie g łęboka m iała dostęp 
zam knięty przez wielką ław icę  piaszczystą , k tó ­
ra istnieje  po dziś dzień, tw orząc  rozległą  p ły ­
ciznę pomiędzy Kuźnicą a przeciw ległym  c y p ­
lem w y b rz eż a  t. zw. R ew ą. T y lk o  w ąskie  i nie­
liczne cieśniny prow adziły  z tej zatoki po przez 
ław icę  na o tw arte  w ody M ałego M orza. Dla 
osłony tego nowego portu w ojennego z woli 
W ła d y s ła w a  s tanę ły  na półw yspie helskim dwa 
forty, patrzące  wylotami sw ych dział na W ie l ­
kie i Małe Morze. G łów ną z tych w arow ni 
dźwignięto blisko portu tam, gdzie dziś w ieś r y ­
b ack a  Chałupy. Na cz e ść  króla nazw ano ją  
W ład y s ław o w e m . M niejszą zbudowano tak, by  
f lankow ała sw y m  ogniem w ąskie  prze jśc ie  
przez wspomnianą ławicę, ro zp oczyna jącą  się 
przy wsi Kuźnica. Ochrzczono ją  imieniem k ró ­
lew icza Kazimierza, późnie jszego niefortunnego 
króla w  dobie „P otopu“ sz w ed -k o-m osk iew sk o -  
siedmiogrodzkiego, jaki zwalił się na Polskę 
z chwila, gdy zapoczątkow an y przez mądrego 
W ła d y s ła w a  system  obrony w y b rze ż a  został 
zaniedbany i poszedł w  ruinę.

Alfred Św ierkosz .

H a n d e l  s k ó r a m i
D ziw ią się czasem  ludzie cz y ta jąc ,  że do G d y ­

ni p rz y b y ły  statki z dalekiej Ameryki Południo­
w ej z ładunkiem skór, dla Polski, gdy ty m c z a ­
sem jednocześnie dowiadują się, że P o lsk a  
sprzedała  W ę g ro m  za milion złotych skór. B o  
jak  to ? !  S w o je  sk ó ry  sprzedaje  się za granicę 
a w  tym sam y m  czasie  sprow adza się sk óry  
z  z a g ra n ic y ? !  B io rą c  rzecz  po handlowemu to 
nic b y ło b y  w  tym  nic dziwnego, bo W ę g r y  są ja ­
ko k ra j  śródlądow y pozbawione dostępu do m o­
rza —- muszą w ięc  produkty zam orskie  spro w a­
dzać za pośrednictw em  k ra jó w  m a jący ch  porty  
morskie. Nie t łum aczy  to jednak jeszcz e  do­
kładnie sp ra w y  handlu skóram i.

G łów na prz ycz y n a  sp o czy w a w  tym, że sk ó ­
ra skórze nie je s t  równa. U nas w  P o lsce  jest  
bardzo dużo skór lekkich —  takich, z k tórych  
w y rab ia  się kurtki skórzane, cholew y  do butów, 
pasy, rzemienie rozmaite, lejce. Nie ma nato­
miast u nas skór ciężkich, używ anych  na pode­
szw y  do obuwia, na bardzo grube pasy, do w y ­
robu kufrów  i waliz skórzanych . M ając  nadmiar 
skór lekkich w ię ce j  niż potrzebu jem y —  sprze­
dajem y je  za granicę. A znów gdzie indziej po­

szukujem y i kupujemy sk ó ry  ciężkie, których 
m am y u siebie bardzo niewiele.

Sk ó ra  cz y  to gruba, czy  c ienka ma w tedy 
w  handlu odpowiednią w artość ,  gdy jes t  cała, 
nieuszkodzona, dobrze w ypraw iona i przecho­
wana w  odpowiedni sposób.

N ajgorzej to jes t  z tymi uszkodzeniami. W iele  
je s t  w rogów  cz y h a ją cy ch  na c a ło ś ć  sk ó ry  je s z ­
cze  wtedy, gdy ona się znajduje ua ż y w y m  
zwierzęciu. Kiedy zw ierzę  znajduje się na p a st­
wisku może uszkodzić sobie skórę  nrzez ska le ­
czenie o ciernie, żyw opłoty , druty kolczaste, 
przez używ anie k i jów  z kolcami do poganiania, 
przez używ anie  ostrego  zgrzebła , gwoździe 
w  stajni, uderzenie rogami. R an a  odniesiona 
przez zw ierzę  się  zagoi, lecz skóra  już jest  
uszkodzona i ma w  tym  miejscu widoczne ś la­
dy uszkodzenia. P ow aż n e  uszkodzenia powodu­
je  ro bactw o jak  np. g zy  bydlęcę, k leszcze albo 
choroby sk órne : parchy, liszaje i inne.

P o  ubiciu zw ierzęc ia  now e uszkodzenia skó­
ry  m ogą się zd arzać  przy je j  zdejmowaniu —  
m ianowicie skóra  może zostać  ponacinana, po­
kaleczona przez zdejmującego ją  robotnika



i w tedy  bardzo dużo traci na wartości.  Dawniej 
ogromnie dużo skór m arnow ało się u nas przez 
nieumiejętne zdejmowanie, lecz ostatnio zazna­
c z y ła  się wielka poprawa zw łaszcza  w W a rs z a ­
wce i na Śląsku.

Różne są sk óry  zależnie od gatunku zw ierząt ;  
na jw ażniejsze  z nich to bydlęce, końskie, b a ra ­
nie f  w reszcie  skóry  egzotyczne  z w ęży, żab, 
krokodyli, małp, ba, ostatnio naw et powłoki 
z rekinów zaczęto  używ ać na różne w y roby . 
R ekin  choć jes t  rybą, posiada na sobie mocną 
błonę podobną do cienkiej skóry . S k ó r y  egzo­
ty czn e  są przyw ożone do nas podobnie jak  i gru­
be sk óry  bydlęce  z Ameryki Południowej 
i z portu gdyńskiego wędrują w głąb kraju do 
garbarń. C iekaw e jest, że naw et z gęsi zdejmu­
je  się niekiedy cienką skórkę z puchem, w y p ra ­
w ia w  specjalny sposób i potem służy ona pa­
niom do ozdób różnych przy paltach i kapelu­
szach. S k ó ry  egzotyczne  są używ ane na różne 
w y ro b y  i stanow ią ładne źródło dochodu dla 
kraiów  m ający ch  ten m ateriał w sw ych kolo­
niach. M y na razie musimy za nie płacić, zanim 
zdobędziemy w łasne kolonie. P rzy w ozi się do 
nas z zagranicy  naw et skórki świńskie —  czyli 
tak zwane „p ek ary “, używane do wyrobu rę k a­
w iczek i różnych delikatnych w yrobów . W a rto  
by  u nas za czą ć  obrabianie i w y p raw ę takich 
skórek. Jed nak  jak na razie to nie ma u nas od­
powiedniej do tego rasy  świń i nie ma odpo­
wiednich garbarń, które dla w y p raw y  św ińs­
kich skórek  m usiałyby mieć specjalne urządze­
nia.

Najważniejsze jednak są skóry  bydlęce, które 
w  handlu dzielą się na grupy w zależności od: 
1) wagi skóry  surow ej lub solonej,  2) od mięjsca 
pochodzenia, co ma duże znaczenie przy w w o­
zie. . .

Dla rolnika znaczenie w artości  skóry  bydlę­
ce j je s t  tym  większe, że sprzedawane u nas 
na rzeź bydło jest  w przew ażnej mierze bardzo 
chude Mięso z takich chudych sztuk jest  nie

wiele w arte  i skóra  stanowi nieraz do 30 proc. 
w artości  ca łego  bydlęcia.

T rz e b a  też wiedzieć, że w aga takiej skóry  
świeżo po zdjęciu ze sztuki w cale okazale w y ­
gląda, w ahając  się w granicach od 20— 50 kilo­
gramów.

Najlepsze sk óry  u nas pochodzą ze Śląska, 
P om o rza  i Poznańskiego, średniej w artości  skó­
ry dają  w o jew ództw a środkow ej Polski i M a­
łopolska, a najgorsze są z Polesia  i Kresów  
W schodnich.

D laczego nie ma u nas skór grubych i c ięż ­
kich, tylko musimy je przyw ozić  z dalekich k ra ­
jó w ?  P rz y c z y n y  tego należy dopatryw ać się 
w  tym, że u nas biją stosunkowo mało zw ierząt 
dużych, w ypasionych  w ołów  i bardzo ciężkich 
krów, o skórze zdatnej do wyrobu grubych po­
deszew. S k ó ry  lekkie u nas są bardzo dobre, 
gdyż pochodzą one przeważnie z cieląt i to naj­
częście j jednotygodniowych, w porównaniu 
z zagranicznym i są daleko lepsze i delikatniej­
sze. S k ó ry  kra jow e bezpośrednio po zdjęciu 
ich ze zw ierzęcia  w rzeźni są na krótko roz­
wieszane i potem po zważeniu i określeniu ich 
gatunku, soli się je i układa w piwnicy wilgot­
nej w duże stosy, dokładnie rozciągnięte i w y ­
prostow ane. P o  dwutygodniowym wy leżeniu 
się w soli idą one do garbarni, gdzie stosownie 
do rodzaju w y p raw y  i do tego na co są przezna­
czone leżą w dołach i kadziach kilka tygodni lub 
naw et miesięcy. P otem  następuje wykończenie  
garbowania, w ysuszenie i stąd oddaje się je do 
składów jako już przygotow any materiał do 
w yrobu obuwia czy  innych w y robó w  skórza­
nych.

S k ó ry  przyw ożone z zagranicy  muszą prze­
b y w ać  nieraz długą podróż m orską —  i tu jest  
je szcze  jedna dodatkowa trudność. S k ó ry  św ie ­
żej nie można długo p rzecho w ać; trzeba ją  za ­
bezpieczyć przed gniciem. Tak ie  zabezpiecze­
nie sk óry  przed gniciem i jedzeniem przez ro ­
baki nazyw a się konserw acją , Do konserw acji



skór używ ane są następujące sposoby : solenie, 
wapnowanie, suszenie, mrożenie, arszenikow a- 
nie i gipsowanie, N ajlepszym sposobem jest so­
lenie. Jeżeli  trzeba przechow ać przed w yp raw ą 
skóry przez czas dłuższy, w tedy po zasoleniu 
jeszcze  je podsuszają. T e  solono - suszone sk ó­
ry mogą leżeć przez czas dłuższy i nie psują się.

W y p raw a skór lub tak zw anym  garbowaniem 
zajmuje się przem ysł garbarski. P rzesz ło  6000 
robotników znajduje w Polsce  w tym przem y ­
śle chleb i pracę. Zarabia ją  oni rocznie razem 
ponad 10 milionów złotych. F a b ry k  garbarskich 
jest około 300.

Czym  się w ypraw ia  sk ó rę ?  S ą  trzy rodzaje 
garbników : roślinne, mineralne i tłuszczowe. 
Użycie odpowiedniego garbnika ma duże zna­
czenie. O tym  św iadczy taki przykład. P odczas  . 
wielkiej wojny w roku 1916 była bardzo sroga 
zima. W  górach Karpatach s ta ły  naprzeciw 
siebie w ojska rosy jsk ie  i austriackie. W s z y s c y  
żołnierze oddziałów austriackich wysuniętych 
na te uciążliwe pozycje  odmrozili sobie nogi. 
T y m cza se m  w sto jących  naprzeciwko wojskach 
rosyjskich wypadki odmrożenia nóg b y ły  b a r ­
dzo nieliczne. Ja k a  p rz y cz y n a ? !  Zaczęto bliżej 
badać ca łą  spraw ę i okazało  się, że austr iaccy  
żołnierze mieli buty ze skóry w ypraw iane j nie­
mieckim sposobem garbnikami mineralnymi, 
które p o nagryzały  skórę i nie chroniła ona na­
leżycie  przed wilgocią i zimnem. Żołnierze zaś 
ro sy jscy  mieli buty ze skóry  w yp raw iane j g arb ­
nikami roślinnymi — które uczyniły  skórę b ar­
dziej odporną na działanie zimna i wilgoci.

Kw estia  skór nabiera specjalnego znaczenia 
na w ypadek wojny. W o jsk o  potrzebuje bardzo 
dużo skór zw łaszcza  grubych i ciężkich. L otn ic­
two i m otory z ac ja  — sam ochody w raz ze sw ym  
coraz  szy bszy m  rozw ojem  v, zw iększa ją  znów 
w szybkim  tempie zapotrzebow anie na skóry 
lekkie na pokrycia siedzeń, na płaszcze, ubrania 
dla lotników i szoferów. W ięk szo ść  kra jów  eu­
ropejskich odczuwa brak skór i muszą je p rzy­
w ozić z k ra jów  nieraz bardzo odległych. Do 
Polski przyw ozi się najw ięce j skór z kra jów  
Ameryki Południowej, głównie z prow incyj La 
Plata , Rio Grandę, P io  de Jane iro  i Buenos Ay- 
res. P row inc je  te < sdawna s łyną z handlu mię­
sem mrożonym. Bi ą tam ogromne ilości bvdła 
stepow ego półdzikiego, posiadającego skórę 
najlepszej jakości, równomiernie grubą, ścisła 
ciągliwą i e lastyczną. P rzyw ozi się też stamtąd 
garbnik roślinny zw any z hiszpańska quebra- 
cho (czy ta j  kw ebraczo).

Od przeszło roku, skóry  sprowadzane do Pol 
ski z za morza, idą w yłącznie  przez porty pol­
skiego obszaru celnego — a więc tylko prze? 
Gdynię i Gdańsk. Przedtem  przyw ożono pewne 
ilości zw łaszcza  na W ileńszczyznę przez półno­
cne porty bałtyckie  z R y g ą  na czele.

Co ma wspólnego skóra z morzem, mówi 
o tym stara legenda. B y ło  w bardzo dawnych 
czasach  sławne, potężne państwo, które zwało 
się Kartaginą. Kartagina była  groźnym  prze­
ciwnikiem i konkurentem starożytnego Rzymu 
przez sw o ją  olbrzym ią potęgę morską. A R zym  
na owe czasy  był panem całego  świata s ta ro ­
żytnego. T ę  Kartaginę zbudowała jej królowa 
nad morzem na takim szm acie  ziemi, co się 
skórą  w ołow ą nak ry ć  dawał.

Sprytna, przebiegła królowa kupowała tylko 
taki kaw ałek ziemi, lecz gdy przyszło  do w y ­
mierzania kupionej ziemi, kazała  porznąć skórę 
na cieniutkie paseczki i tymi paskami obwiodła 
taki k aw ał ziemi nadbrzeżnej, że mogło na nim 
stanąć duże miasto, które doszło później do 
wielkiej s ław y  i rozkwitu. My m am y też sw oje  
morskie w ybrzeże, w iększe niż by je można na­
k ryć  skórą  wołu. Kupiliśmy ie p łacąc  nie duka­
tami i złotem, lecz krwią na polach b itew i po­
tem naszych robotników budujących Gdynię, co  
wsiąkł w piaski nadbrzeża i zm ieszał się z s ło ­
ną i gorzką wodą morską. S trz eż m y  w ięc na­
szego w ybrzeża , dbajmy o nie, dbajmy o nie 
iak o skórę, nie jakąkolw iek inną, lecz jak o skó­
rę w łasną!

Feliks Trojan,
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O k r ą t  p o d w o d n y
Cechą charakterystyczną odróżniającą okręt pod­

wodny od wszystkich innych okrętów wojennych 
jest  Jego zdolność zanurzania sie lub wynurzania, 
w razie potrzeby, z wody (w ciągu 45 sekund).

KONSTRUKCJA
Okręt podwodny jest zbudowany z dwóch powłok 

Rys. 1 (schematyczny bez skali). Wewnętrzna po­
włoka (AA) ma formę walca z półkulistyml zakoń­
czeniami po obu końcach, dzięki czemu wytrzymu­
je równomiernie zewnętrzne ciśnienie wody na głę­
binie. Okala ją druga powłoka (B) nadająca okręto­
wi podwodnemu linie opływowe i zalety nawiga­
cyjne t j szybkość zwroiność i stateczność, two­
rząc rufę (R), dziobnicę (D) oraz płynny przekrój 
okrętowy (lewa str, górna).

Przestrzeń między obiema powłokami (A) i (B) 
zajmują cysterny balastowe (15) (Rys. 1 lewa stro­
na góra) oraz cysłerny wyrównawcze (17). W e ­
wnątrz cystern balastowych mieszczą się zapasy pa­
liwa (16) — cysterny ropowe.

Na okręcie podwodnym nad powierzchnią wody 
(PW ) są umieszczone: pila do przecinania stalowych 
zagród sieciowych (1) działo o ka l ibrze1) do 126 
mm (2), włazy (3), nadbudówka z pomostem dowód­
cy zwana kioskiem (4), perlskopy (5), przeciwlotni­
czy karabin maszynowy (6), dwie nadwodne obroto­
we w yrzutne torpedowe ( 1 9 ) 2).

Pod powierzchnia wody są umieszczone studnie 
minowe (7) tylne stery głębinowe (8), ster kierun­
kowy (9), śruby napędowe (10), wały śrubowe (11), 
stępka (kil) (12) blok ołowiu o wadze równej wa­
dze wody w obietości kiosku :j) (13), przednie stery 
głębinowe (14), cztery podwodne, nieruchome wy­
rzutnie torpedowe (20), kotwice (21).

1 )  K a l ib er  —  ś re d n ic a  w y lo tu  lufy w m i l im e tra c h .
2) W y r z u t n i a  t o rp e d o w a  —  dz ia ła  za p o m o c ą  s p r ę ż o n e ­

g o  p o w i e tr z a ,  w y r z u c a ją c  to rp e d ę  na kilka  m e t ró w  pr zed  
s ieb ie .  W y r z u c o n a  to rp e d a  sunie  d a le j  pod w o d ą  do ce lu ,
n a p ę d z a n a  w ła sn y m i  s i ln ik am i uru c h o m ia n y m i  p o d c z a s  w y ­
rz u c a n ia  t o rp e d y .

3 )  B lo k  ten o d c z e p ia  się dla ulżenia  c ię ż a ru  o k rę tu
p o d w o d n e g o  w w y p a dk u za la n ia  k io sku w o d ą ,  w sk utek
p r z e b ic ia  g o  n ie p rz y ja c ie l sk im i  p o c is k a m i  a r t y l e r y j s k i m i ,

Wewnątrz okrętu podwodnego są umieszczone: 
w części rufowej (R) dwa poziome tunele minowe 
z zapasem min ok. 40 sztuk, kończące się studniami 
(7), pod nimi zaś znajdują się urządzenia sterowe; 
wzdłuż wewnętrznej powłoki (AA) są po obu jej 
stronach (18) rozmieszczone urządzenia oraz przy­
rządy nawigacyjne rys. 2 (w skali) i bojowe.

Na rys. 2 (w skali) jest pokazane w/g sekcyj 
wnętrze okrętu podwodnego: 1 sekcja zawiera wy­
rzutnie torpedowe i kotwice. 2 — zapasowe torpe­
dy i dźwig kotwiczny, 3 — kabiny oficerskie, pod 
nimi magazyn amunicyjny, 4 — pomieszczenie zało­
gi, pod nim akumulatory, 5 — posterunek centralny, 
czyli — ośrodek rozkazodawczy, 6 — sprężarki po­
wietrzne, prądnice elektryczne, pompy wodne i po­
wietrzne i t. p., 7 — spalinowe silniki Diesela, 8 — 

* silniki elektryczne i sprzęgła, 9 — urządzenia napę­
dowe i sterowe, nad nimi tunele z minami zagrodo­
wymi.

Periskop jest  przyrządem, przy pomocy którego 
widać wewnątrz łodzi, co się dzieje na powierzchni 
wody. Składa się on z długiej rury stalowej, zaopa­
trzonej po obu końcach w soczewki i lustra. Promień 
światła przenika i przełamuje się, jak to pokazane 
na schemacie (P5), a następnie wpada w oko obser­
watora (rys. 1 lewa strona dół). Rurę periskopu mo­
żna wydłużać i skracać oraz obracać — a więc obser­
wować horyzont. Na okręcie podwodnym umieszcza 
się 3 periskopy: nawigacyjny do kierowania łodzią, 
bojowy do prowadzenia ataku, oraz zapasowy, wy­
suwany w razie uszkodzenia tamtych.

NURKOWANIE — NAPĘD —  Z W R O T Y
Okręt podw.idny ma trzy fazy, czyli sposoby pły­

wania: pierwsza na powierzchni wody, jak zwykły 
okręt, tę faze obrazują perspektywiczne rysunki 
3—4 — 5, druga — „pod perispopem“, kiedy cała łódź 
jest zanurzona, a nad wodą wystaje  tylko górna 
część periskopu, trzecia — w stanie zupełnego zanu­
rzenia od 15 m pod wodą 1 głębiej (do 100 m).

Nurkowanie okrętu podwodnego dokonywuje się 
w następujący sposób: zamyka się wszystkie włazy, 
dowódca wchodzi do swego wewnętrznego poste-

Rys. L



Rys  2.

runku, (artyleria pozostaje na wierzchu), do cystern 
balastowych (15) przez specjalne krany wpuszcza się 
wodę morską, przez co okręt podwodny staje  się 
cięższy i zanurza się do pożądanej głębokości. Dla 
wyrównania okrętu podwodnego pod wodą do pozio­
mu służą cysterny wyrównawcze (17) napełniane 
w miarę potrzeby wodą. Wszystkie cysterny są po- 
przegradzane na oddzielne komory, by woda obcią­
żała łódź równomiernie i nie zbierała się w razie 
przechylenia w jednym końcu.

Dla wynurzenia okrętu usuwa się w morze wodę 
z cystern, przy pomocy pomp i sprężarek powietrz­
nych, okręt staje  się lżejszy i wynurza się z wody.

W  nadwodnym pływaniu okręt podwodny jest po­
ruszany przy pomocy ropowych silników spalino­
wych, działających przez wały (11) na śruby napę­
dowe (10: z chwilą zanurzenia zatrzymuje się silniki 
spalinowe i puszcza w ruch silniki elektryczne, któ­
re po przestawieniu sprzęgieł, zaczynają z kolei 
obracać wały, a z nimi i śruby napędowe. Silniki 
elektryczne są poruszane prądem z akumulatorów, 
ładowanych przez silniki spalinowe podczas nadwod­
nego pływania.

W  czasie ruchu, zarówno nad, jak i pod wodą, 
okręt podwodny jest zwracany sterem kierunko­
wym (9) o płetwie pionowej, do zwiększania zaś lub 
zmniejszania zanurzenia pod wodą służą stery głę­
binowe tylne (8) i przednie (14) o płetwach pozio­
mych.

T Y P Y  —  ROZMIARY
Miarą każdego okrętu jest jego wyporność. W y ­

pornością nazywa się objętość (bryła) całej podwod­
nej części okrętu (do powierzchni wody), mierzona 
w metrach sześciennych (tonach metrycznych), co 
równa się liczbowo w/g prawa Archimedesa wadze 
całego okrętu w tonach Wagowych (1.000 kg) z po­
prawką na stoność wody.

Okręt podwodny ma w pływaniu nadwodnym w y­
porność, jak każdy okręt, w podwodnym zaś, kiedy 
cały okręt jest zanurzony wyporność jego wzrasta 
o objętość nadwodnej części, t. j. mniej więcej 
o 30%, dlatego też wyporność okrętu podwodnego 
określa się dwiema liczbami pisanymi w formie 
ułamka.

Okręt podwodny t. zw. otwartego morza przed­
stawia rys. 3). Ma on długość ok. 80 m, szerokość 
ok. 6 m, wyporność 900/1.200 ton. Uzbrojenie jego
jest wyżej opisane. Może on rozwijać szybkość do

10 mil m orsk ich4) na godz pod wodą i do 15 mil 
morskich na godz. nad wodą. Taki okręt podwodny 
może przepływać jednym ciągiem 100 mil pod wodą, 
na tyle bowiem starcza zapasu energii w akumula­
torach, nad wodą zaś może przepływać do 5.000 mil 
bez odnawiania zapasów paliwa i smarów, co nazy- 
w się promieniem działania. Bez ruchu okręt pod­
wodny może przebywać w stanie zanurzenia ok. 
2 dni. t. j dopóki starczy załodze zapasu tlenu do 
oddychania,

Największe okręty podwodne o wyporności do 
2.800/4.300 ton np francuski . ,Surcouf“, nazywają się 
krążownikami podwodnymi (Rys. 4). Uzbrojenie ich 
stanowi 12 wyrzutni torpedowych oraz 4 działa
0 kalibrze do 152 mm Ponieważ promień działania 
takich okrętów dochodzi do 12000 mil, zadaniem ich 
jest tropienie i niszczenie na dalekich szlakach mor­
skich wszelkich okrętów i statków nieprzyjaciel­
skich, skutkiem czego przerywa się morska komuni­
kacje przeciwnika t. i. uniemożliwia mu się dostawy 
wszystkich zapasów wojennych i paraliżuje handel 
morski, co podrywa aprowizację i dobrobyt kraju 
przeciwnika.

Monitor podwodny (Rys, 5) ma w-yporność 
1,500/2.000 ton. np. angielskie ,.M“ : uzbrojenie jego 
stanowi jedno działo o kalibrze 305 mm; zadaniem 
jego jest nieoczekiwane bombardowanie nieprzyja­
cielskich urządzeń portowych i fortyfikacyj nad­
brzeżnych. Monitory podwodne jednak w praktyce 
jako jednostki nawigacyjne wykazały dużo cech 
ujemnych

Najmniejszymi jednostkami podwodnymi, m ający­
mi wyporność 300/400 ton, są właściwie „łodzie pod- 
wodne“ obrony brzegowej, ponieważ mają mały 
promień działania Głównym ich zadaniem jest sta­
wianie obronnych zagród minowych u swych brze­
gów. Takie podwodne stawiacze min mają wygląd 
ogólny okrętu podwodnego (Rys. 3), lecz są mniejsze
1 mają tylko jedno działko przeciwlotnicze o kalibrze 
do 47 mm lub ciężki przeciwlotniczy karabin maszy­
nowy o kalibrze 13,6 mm.

ZADANIE -  TAKTYKA
Zadaniem okrętu podwodnego jest  niepostrzeżone 

podejście do wielkiego okrętu nieprzyjacielskiego np. 
pancernika i podwodne torpedowanie go, zatapianie

4 )  mila  m o r s k a  —  1 8 S 3  m e try .



(przez periskop) i określeniu kierunku drógi (kursu) 
i szybkości przeciwnika, podpływa doń na odległość 
skutecznego torpedowania (ok. 2 mil). Okręt pod­
wodny ustawia się następnie w kierunku torpedo­
wania (przednie, podwodne wyrzutnie torpedowe są 
nieruchome), swą torpedę zaś nastawia na taką szyb­
kość, by w wyliczonym punkcie na morzu niespo- 
dziewający się ataku okręt nieprzyjacielski, zacho­
wujący swój kierunek i szybkość, zetknął się z tor­
pedą, mającą odpowiednio nastawione własne kie­
runek i szybkość, i został zatopiony. Do bardzo du­
żych okrętów nieprzyjacielskich puszcza się od razu 
3— 5 torped, co tworzy salwę wachlarzową o pew­
niejszych możliwościach trafienia.

Rys. 5.

Rozstawianie min na drodze nieprzyjacielskiej 
eskadry jest  b. ryzykowne. Gdy okręt podwodny 
spostrzeże z dala nadciągającą nieprzyjacielską 
eskadrę, zanurza się i, śledząc przez periskop, — 
przepuszcza przednie mniejsze okręty strażnicze, na­
stępnie nurkuje zupełnie i przecina w poprzek drogę 
dużym okrętom, gęsto rozstawiając miny, na które 
powinny natknąć się duże okręty.

Okręt podwodny jest bardzo niebezpiecznym orę­
żem w walce morskiej, należy ich mieć jednak du­
żo, ponieważ tylko V 3 flotylli podwodnej może być 
w akcji, V 3 w stanie pogotowia i V3 w normalnym 
remoncie.

Dla słabych flot wojennych okręt podwodny jest 
najskuteczniejszym środkiem obronnym przed zaku­
sami silnie i różnorako uzbrojonych przeciwników.

U w a g a :  Polska flota wojenna będzie posiadać 
wraz z budowanym obecnie „Ortem**, 4 okręty pod­
wodne typu otwartego morza przedstawione w ogól­
nych zarysach na rysunkach 2 i 3. Niemcy posiadają 
obecnie 40 szt. różnej wielkości w służbie czynnej 
i J t  szt. w budowie. Sowiety mają ogółem 160 szt, 
z czego 70 szt. na Bałtyku. Inż. A. Pauly

Rys. 4.

Gdy okręt podwodny w stanie nadwodnego pływa­
nia, spostrzeże z dala (ok. 10 mil) dym na widnokrę­
gu,'sta je  ,pod periskop** starając  się zająć względem 
spodziewanego, nadpływającego nieprzyjaciela, taką 
pozycję, by mieć słońce z tyłu. Ho rozpoznaniu

Ryś. 3.

nieprzyjacielskich statków, transportowych pociska­
mi' Udziałowymi łub torpedami z nadwodnych w y­
rzutni znalezienie się niepostrzeżenie; na drodze nie­
przyjacielskiej eskadry i porozstawanie zagrodo­
wych min podwodnych, oraz niepostrzeżone zami­
nowanie w y jść  z portów nieprzyjacielskich.

Poza tymi bojowymi zadaniami,* okręt podwodny 
doskonale nadaje się do tajnego wyw odu i rozpo­
znania morskiego, a spostrzeżenia przekazuje swej 
eskadrze przez radio, rozpinane, niezwłocznie po w y­
nurzeniusię w bezpiecznym miejscu.'

Taktyka, czyli sposób prowadzenia ' walki - przez 
okręt podwodny, jest dość skomplikowana.



Jak Maciej Koseda odwiedził swego
syna w marynarce

Kiedy przed rokiem Andrzej wrócił z powiatowe­
go miasta z komisji poborowej i już z daleka z roze­
śmianą gębą wołał:  wzięli mnie do marynarki!... 
stary Maciej Koseda, zamożny gospodarz wsi Gaje 
Lutyckie, ojciec Andrzeja, skrzywił się kwaśno 
i z niezadowoleniem rzekł:

— Żeby to do ułanów, albo antylerii, to rozumiem; 
i. wojsko jak się patrzy i koń jest, ale jakieś tam 
bełtanie się po wodzie i to takiej, co nawet do picia 
niezdatna, słona...

Andrzej tłumaczył jak mógł, wychwalał polska 
marynarkę, której jeszcze nie znał a już był z niej 
dumny, ale ojca przekonać nie mógł.

Dopiero gdy po raz pierwszy przyjechał na urlop 
już nie rekrut, ale marynarz, na którego otoku ciapki 
złocił się napis: O RP „Wicher“ stary jakoś zmiękł, 
a kto wie, może w skrytości był nawet i dumny. Bo 
ułanów, kanonierów i tych piechotnych to na urlopie 
\ve wsi było po kilku, nawet kilkunastu, a marynarz 
był tylko jeden — Andrzej, jego syn.

A jak począł opowiadać o służbie, o okrętach, 
o wielkim, nowym porcie Gdyni, to cała wieś słu. 
chała i dziwowała się.

Bo czy można sie było nie dziwić?
Armaty, samoloty to nawet niektóre z dzieciaków 

wsiowych widziały, a okrętu nawet najstarsi we wsi. 
nie widzieli.

A syn Macieja  na nim służy, co codzień po jego 
pokładzie chodzi, po ogromnym morzu pływa...

Któregoś dnia, w połowie czerwca dostał stary Ko­
seda znowu list od syna. Dużo w nim musiało być 
pisania, bo gruby był i ciężki, a na kopercie, jak 
zawsze wielka pieczęć pocztowa z napisem: Gdynia 
— Port Polski.

Syn pisał o „Święcie MorzaA Słyszał już coś
0 tym, dzieciaki ze szkoły już od dwóch tygodni 
wciąż jeno o tym mówią.

Andrzej zapraszał ojca do Gdyni, prosił i przeko­
nywał, chciał, by ojc iec zobaczył wreszcie to polskie 
morze, które on tak umiłował i służbę na nim pełni. 
Pisał, że pokaże ojcu okręty, port i miasto, że wiel­
kie tłumy łudzi na to święto przyjadą, a jak mówią, 
to i sam Pan Prezydent może przyjedzie.

Myślał stary, głową kręcił, J a jk ę  pykał I raz na 
lewo, raz na prawo spluwał, bo to i roboty w polu
1 zagrodzie nie mało i pieniądz dzisiaj ciężki, ale się 
w końcu zdecydował.

Któregoś dnia żonie powiada: naszykuj serów 
t masła, placków napiecz, smarzeńia jakiego przy­
gotuj. Do Andrzeja jadę,

M aciejowa się d z iw ow ała/w yrzekała  na koszty 
i robotę, która na nią spadnie, ale że wiedziała, że jej 
mąż jest uparty, więc ostatecznie wszystko co nale­
ży, przygotowała.

27 czerwca Jasiek o świcie zaprzągł konie, wóz 
sianem wymościł i odwiózł swego gospodarza do 
kolei.

Kiedy pociąg przybył do Gdyni, Maciej Koseda 
nie mógł uwierzyć, że kilkanaście lat temu była tu 
tylko zwykła wieś, a poza tym pustkowie. Co praw­
da, wszystkie domy nowhisieńkie, ulice świeżo w y­
brukowane. ale Koseda, który wiedział co to praca.

widząc taki ogrom dokonanych prac, nadziwić się te­
mu nie mógł.

2  portu poszedł prostą drogą, jaką mu wskazali, 
nad morze. Zbliżał się doń, jak do czegoś nieznanego, 
potężnego a równocześnie zaciekawiającego. Obja­
wiło mu sie W; całym ogromie i krasie. Z dala szła 
fala równa, spokojna, rytmicznie o brzeg bijąca,
0 żelazobetonowe molą, kołysząca zlekka statki te, 
co wchodziły i wychodziły z portu, i te, co stały 
na redzie , na kotwicy, czekające. Skakały z fali na 
falę J a k  wielkie huczące żuki motorówki i holowniki, 
sunęły zwiewne jachty, białe, lotne zjawy; a :w s z y ­
stko to napełniało starego Kosibę takim zachwytem
1 podziwem, że zdjął z głowy kapelusz- i . patrzył 
szeroko otwartymi oczyma, patrzył.:..

A potem, gdy. się z tego rozpamiętania ocknął, ją ł  
ludzi pytać, ja k  ;tu Jra f ić  do syna. Za ludzką poradą 
wsiadł w wielki czerwony autobus, który go szybko 
dowiózł do portu wojennego na -Oksywiu. > W artow ­
nik - marynarz nie chciał go wpuścić, ale nadszedł 
jakiś starszy, co miał dużo złota na rękawie i sam 
mu powiedział, gdzie ma syna szukać. Był, to* sam 

dowódca O RP „W icher4* na którym pełnił służbę An­
drzej, Wskazał mu wielki, szary okręt, na którego 
dziobie widniała wielka litera „W “. Maciej i pokłonił 
się nisko, obszedł wkoło basen i stanął przed okrętem.



Maciej Koseda jestem — rzekł trapowemu pełnią­
cemu służbę przy wejściu na okręt — do syna przy­
jechałem, a pan oficer kazali mi tu się zgłosić.

Trapowy krzyknął na drugiego, a ten drugi znikł 
gdzieś pod pokładem. Za chwilę wyskoczył na po- 
kiad rozradowany Andrzej.

Przyjechaliście ojcze, przyjechaliście! — wołał, — 
ale na ląd zejść nie mógł, bo służba... Porozmawiali 
jeno przez burtę chwilę a syn powiedział, że za 2 
godziny będzie wolny, a nawet ojciec będzie mógł 
okręt, wraz z innymi, co do Gdyni na „Dni Morza44 
przyjechali,  zwiedzić, wszystko obejrzeć, własnymi, 
spracowanymi rękami dotknąć.

Dłużyły się te godziny, chociaż było na co przez 
ten czas patrzeć.

Ludzi naschodziło się mnóstwo, takich jak on, do 
zwiedzania. Byli ludzie miejscy, z pańska ubrani, 
byli robotnicy, górnicy ze Śląska, chłopów tylko 
mało.

Wreszcie na okrętach zaczęli bić w dzwony — 
to godzinę wydzwaniali — i ludzie ruszyli na zwie­
dzanie. Jednym z pierwszych był Koseda. Tylu 
ich weszło na pokład, a on ani drgnął pod nimi. Na­
raz — do stojących w szeregu marynarzy ich starszy 
coś krzyknął — i rozbiegli się na wszystkie strony, 
jakby z armaty do nich kto strzelił.

Z gromądy tej wypadł Andrzej — już nie w dreli­
chu, ale w pięknym, paradnym mundurze, wysoki, 
szeroki w barach, pochwycił ojca w ramiona i długo 
witał i ściskał i radował się, że ojciec go odwiedził.

Stary  Koseda wręczył mu to co matka naszyko- 
wała, z kieski parę złotych na żołnierskie wydatki 
dołożył, a potem rzekł: a teraz mi ten twój wielgach­
ny okręt dokumentnie pokazuj.

Andrzejowi dwa razy tego powtarzać nie trzeba 
było. Inni pokazywali okręt obcym gościom, a on -  
własnemu ojcu, który zdaleka doń przyjechał.

Od dziobu do rufy obejrzeli wszystko dokładnie. 
Długości miał „Wicher“ 103 metry, szerokości 10.2, 
co własnymi krokami wymierzyli. Obejrzeli 4 działa 
130 mm z przedpiersiami, 2 działka przeciwlotnicze, 
6 wyrzutni torpedowych i wiele innych części okrętu 
i uzbrojenia. Później zeszli pod pokład, do maszy­
nowni, gdzie pracują potężne maszyny o sile 35.000 
KM. do pomieszczeń 155 ludzi załogi, do wszystkich 
zakamarków gdzie tylko ciekawość wiodła, a regu­
lamin okrętowy zajrzeć pozwalał. Czas mijał szyb­
ko. A stary Maciej chciał jeszcze inne okręty, bodaj 
zzewnątrz zobaczyć,  a szczególnie te podwodne, na 
morzu najgroźniejsze.

Zachwycał się wszystkim, ale, jak na doświadczo­
nego gospodarza przystało, całe to wojenno - mor­
skie obejście jednym spojrzeniem ogarnął, chwilę 
podumał i krótko rzekł:

Mato tego.
* * *

Na drugi dzień. 29 czerwca miały się odbyć głów­
ne uroczystości „Dni Morza44.

Pogoda była piękna, tylko wiatr rzeźki wiał od 
morza, a miasto całe udekorowane było pięknie fla­
gami narodowymi, zielenią i kwieciem.

U stóp wzgórza porosłego lasem ustawiono połowy 
ołtarz, gdzie się miało odbyć nabożeństwo, a w środ­
ku miasta, na głównej ulicy wzniesiono trybuny dla 
widzów, przyglądających się defiladzie. Na ulicach 
ludno było i gwarno.

Maciej Koseda już od wczesnego rana chodził po 
ulicach i wszystkiemu się przyglądał. Nie czuł już 
tego onieśmielenia, co w dniu wczorajszym. Syna

miał tu przecież, a podatki płaci, więc to i za jego 
pieniądze ta Gdynia.

O 9-ej godzinie kto żyw poszedł na nabożeństwo. 
Prócz cywilnej ludności miejscowej i przyjezdnej, 
przyszło wojska co niemrara. I piechota, i kawaleria, 
artyleria, bioń pancerna i wielki, granatowy czworo­
bok marynarzy i wiele najprzeróżniejszych organiza- 
cyj, a wszystko z sztandarami, w mundurach, pię­
knie, odświętnie przyodziane.

A tuż przed ołtarzem ustawiono krzesła dla naj­
większych w państwie dostojników. Przed nimi zaś, 
na sam przód wysunięty, stał fotel dla Pana Prezy­
denta, który sam z W arszawy do Gdyni na to mor­
skie święto przybył.

Zaczęła się msza święta. Cisza była wielka, tylko 
wiatr łopotał flagami na ustawionych dokoła wyso­
kich masztach. Potem poczęła grać orkiestra.

A gdy zadźwięczały dzwonki na Podniesienie, jak 
łan zboża ogromny a wielobarwny, pochyliły się 
wszystkie głowy.

Tylko wojsko stało twardo, bez ruchu, prezentując 
broń.

Potężne to zrobiło na Macieju wrażenie.
Oto tu, pod pogodnym niebiem, w obliczu ogrom­

nego, falującego morza, polskiego morza, obok mu­
rów na piaskach i pustkowiu wzniesionego jakby 
cudem miasta — jednoczył się cały Naród.

Oto tam. z dala widać siwiejącą dostojną głowę 
Prezydenta Rzeczypospolitej, oto dostojnicy państwo­
w i/urzędnicy,  wojsko, młodzież, robotnicy, miesz­
czanie, a tu on, chłop, Maciej Koseda, gospodarz z Ga­
jów Lutyckich, a tam, dalej, na morzu, na pokładzie 
jednego z okrętów wojennych jego syn, Andrzej.

Serce  walił"  staremu jak młoty w kuźni. Rozu­
miał teraz co to Polska, co to Naród, co to własne 
Państwo. Nie wszystkim się jednako wiedzie, ale są 
rzeczy, są sprawy wszystkim drogie, wszystkim jed­
nako wspólne.

Do duszy jego nie zakradła się, nie wcisnęła cich­
cem, ale wdarła się, jak zwycięska fala nowa, wiel­
ka, potężna rzecz: Morze!

A gdy biskup morski począł głosić kazanie i o mo­
rzu prawić, o jego potrzebach, o pracy na nim, o pra­
cy całego narodu dla morza, wiedział stary Koseda, 
że innym już człowiekiem cło wsi rodzinnej wróci. 
Nie tylko dumny ze swego syna, ale dumny z Gdyni, 
ze wszystkich dokonań Polski na morzu, a co więcej, 
rozumiejący dobrze potrzeby tego morza, dalszą dlań 
pracę i w pracy tej swoją  własną rolę.

Wszak wieś ich bogata, zasobna, a kto tam o mo­
rzu myśli i daje na jego potrzeby?

Po nabożeństwie ruszyli wszyscy ku miastu, ruszył 
z nimi i Koseda. Ulice wypełniły się głową przy 
głowie, tylko jezdnia była pusta — tędy miało ma­
szerować wojsko.

Pan Prezydent zajął przygotowaną dlań na podnie­
sieniu, pięknie udekorowaną trybunę, obok stanęli 
dostojnicy i wyżsi wojskowi, a niebawem nadeszła 
huczna, grzmiąca orkiestra marynarki wojennej. Gdy 
doszła do trybun, ustawiła się z boku, by przygry­
wać maszerującym.

Pierwsi jechali ułani. Potem piechota, artyleria 
i wiele, wiele innych oddziałów, a wszyscy szli raź­
no, dziarsko, z ochotą. Później szli marynarze. Sprę­
żyście wybijali takt, sypały się kwiaty i oklaski. Ale 
Maciej wiedział, że Andrzeja tu nie ujrzy. On będzie 
brał udział w innej defiladzie.

Po marynarzach szły różne organizacje, związki, 
wreszcie młodzież



A potem, gdy defilada się skończyła, wszyscy po­
szli nad brzeg morza. Tam defilować miały okręty.

Tłumy zaległy wszystkie mola. Przybył również 
na nabrzeże Pan Prezydent. W dali ukazały się sza­
re groźne sylwety okrętów. Skierowały się ku 
wąskiemu przejściu między łamaczem fal a nabrze­
żem.

Na pierwszym okręcie, stali na pokładzie dowódca 
floty i wyżsi oficerowie marynarki. W szyscy wspa­
niale ubrani w paradne mundury złotem przybrane, 
wyprężeni na baczność salutowali zebranych na 
brzegu.

Tuż za pierwszym okrętem sunęły inne, brużdżąc 
wodę. Górą huczały wodne samoloty, hydroplany.

Maciej Koseda na nic innego teraz nie patrzył:  
wzrok miał utkwiony w potężny stalowy dziób nad­
pływającego kontrtorpedowca, na którym widniało 
wielkie W. To „W icheru — a na nim jego syn! P a ­
trzą wszyscy, patrzy Pan Prezydent, patrzy cała 
Polska! O tam. już widzi, — stoi w szeregu, trzeci 
z kolei, wiadomo, wysoki — stoi, trzyma karabin 
przed sobą, prezentuje broń.

Nie wytrzymał stary, musiał, musiał krzyknąć: An­

drzeju! Andrzeju!... —  A gdy ludzie nań spoglądać 
poczęli, wskazał wymownie ręką i rzekł im: tam mól 
syn, Andrzej!

# * *
Wieczorem pociąg unosił Kosedę do rodzinnych 

stron. Koła wystukiwały na złączeniach szyn dwa 
słowa: do do— mu... do do— mu... do do—tnu... ale 
Maciejowi w tym rytmie układały się inne słowa: 
poi— skie mo— rze — poi— ska — flo— ta — poi—ska
-  Gdy— nia  ------------   Czuł się Polakiem więcej,  niż
kiedykolwiek.

Czuł jeszcze mocny, pożegnalny uścisk twardej 
marynarskiej Andrzejowej dłoni i pamiętał własne, 
Andrzejowi na pożegnanie rzucone słowa: poczekaj, 
jak znowu do nas na urlop przyjedziesz,' to nie po­
znasz własnej rodzonej wsi. Teraz już nie dzieciaki 
tylko ze szkoły będą się zajmowały morzem i Ligą 
Morską i Kolonialną.

Teraz się do tego zabierzemy my — starzył Mło­
dych zakasujemy.

Ja  ich wszystkich przekonam, wszystkich do mo­
rza nakłonię!

Bronisław Miazgowski.

Z k r a j u  i ze ś w i a t a
Śm ierć  M arszałka  S t .  C ara . Dnia 18 czerw ca  

b. r. zm arł M arsza łek  Se jm u Rzeczypospolitej,  
ś. p. S ta n is ław  Car.

Z m arły  M arsza łek  urodził się w  r .  1882 
w W arszaw ie .  Z zawodu był prawnikiem.

W  życiu politycznym  brał  czy n n y  udział od 
lat najm łodszych. W  P o lsce  odrodzonej p a s t o ­
w ał  wiele w y ższ y ch  stanow isk i godności.

B y ł  szefem kancelarii cyw ilnej Naczelnika 
Państw a, a następnie P rezy d en ta  R. P. W  r. 
1928 b y ł  ministrem sprawiedliwości. B y ł  ró w ­
nież jednym  z tw órcó w  konstytucji  kwietnio­
wej. Godność M arsza łk a  Se jm u piastow ał od 
r. 1935.

Sesja nadzw yczajna Sejmu i Senatu. Z arzą­
dzeniami z dnia 7 cz e rw ca  Pan P rezy d en t Rzpli- 
tej o tw orzy ł  z dniem 8 cz e rw ca  ses je  nadzw y­
czajne Se jm u i Senatu. Przedm iotem  obrad jest 
m. in. szereg  pro jektów  ustaw, d otyczących  s a ­
morządu miejskiego m. in. W a rs z a w y , K rak o­

wa, L w o w a, Łodzi, Poznania i W ilna, pro jekt 
ustaw y  o poprawie finansów Związku S a m o ­
rządu Terytor ia lnego , szereg  pro jektów  ustaw
0 ratyfikacji  m iędzynarodow ych umów handlo­
w ych bądź dodatków do nich z różnymi pań­
stwami, jak  z Estonią, C zecho słow ac ją ,  Ł otw ą, 
S z w e c ją ,  Finlandią, G rec ją ,  S z w a c a r ią  oraz sze ­
reg pro jektów  ustaw  o ch arak terze  sk a rb ow y m
1 gospodarczym .

Zacieśnienie stosunków sąsiedzkich. Ostatnie 
tygodnie przebiegły  znowu pod znakiem szere ­
gu w izyt W P o lsce  m ężów  stanu p rzy jaznych  
nam państw m. in. prem iera rumuńskiego^ pa­
triarchy Mirona, jak i podróży naszego ministra 
spraw zagranicznych Jó z efa  B e c k a  do S z to k ­
holmu i do Tallina. P od róże  te św iadczą o s ta ­
łym zacieśnianiu przez Polskę dobrych sąsiedz­
kich stosunków zarów no z państwami północ­
nymi, jak i z Rumunią, a bezpośrednie zetknię­
cie się m ężów  stanu ułatw ia niewątpliwie osią-

Browning „PIORUN"
ściśle w/g rysunku z bezpiecznikiem!

S e n s a c y j n a  n o w o ś ć  1 9 3 8 ! !  F a s o n  bel­
g i j s k i !  T y p  6 - c io  m o n !  R e p e t u je  się 
przed każdy m  s t rz a łe m  i autom atycznie wy* 
rzuca (uskif Huk o g ł u s z a j ą c y !  Idealna obro­
na przed n a p a d e m I W ykonanie luksusow e: 
lufa p e k n ie  oksydow ana, r ę k o j e ś ć  kryte 
Iśruźjcym b a k e l i t e m !  W a g a  2 5 0  gr . .  cH u r  
1 0  c m .,  sz er .  1 cm  ( J w a r a n c j a  fa b r y c z n a  na 6 taft Cena 
ty lk o  zł 6 9 5  2 sztuk* zł 13  5 0  S e t k a  naboi syst ,F!o* 
bert”  zł 3 0 5  P ł a c  się przy odbiorze Adres : P rr e d s i. 
„ P fc R F E C T W A  I C H “  W ydz IW f i .  W arszaw a 1. ni ma­
riań ska 11— 3. U w aga: W ystrzegajcie  się tamę) tandety 
polecanej przez pokątnych sprzedaw ców ! 2adafcie  wazę 
dz e w sklepach tylko automatów s.P IO R U N ”  z bezpiecznikiem



O P Ł A T Ę  P O C Z T O W Ą  U IS Z C Z O N O  R Y C Z A Ł T E M

= = = = =  P O L S K A  na M O R Z U

gnięcie je szcze  w iększego porozumienia w spra­
wach, obchodzących ich kraje.  R ów nież po­
myślnie rozw ija ją  się nasze stosunki z Litwą. 
W  dniu 25 m aja  została  zaw arta  umowa kole jo ­
w a między Polską  a Litw ą, norm ująca nie tylko 
sprawę komunikacji  sąsiedzkiej,  ale i tranzytu. 
N awiązane także zostały rokowania w sprawie 
regularnej komunikacji  lotniczej między obu k ra ­
jami, jak również żyw o om awiana jest  sprawa 
współpracy, między portami polskimi a K ła j­
pedą.

Położenie w C zechosłow acji uległo pewnemu 
choć  nieznacznemu odprężeniu. Rząd praski 
przeprow adza kolejno rozm ow y z przedstawi­
cielami poszczególnych narodowości, pragnąc 
uzy sk ać  ich zgodę na opracow any przez siebie 
statut m niejszościowy. Jednocześnie  na terenie 
C zechosłow acji  od byw ały  się,wybor-y sam orzą­
dowe, które miały być  do pewnego stopnia ple­
b iscytem  i w y k a z a ć ,  siłę m n ie jsz o śc i : narodo­
wych. R o d acy  nasi mimo utrudnień, a nawet 
terroru, jaki panował na Ś ląsku , Zaolząńskim 
w czasie  w yborów , udowodnili jego polskość, 
zd obyw ając  znacznie w ięcej głosów, niż w po­
przednich w yborach  w r. 1935. A trzeba pod­
kreślić, że Cześi nie, cofali się naw et przed ta­
kimi wybiegami, jak powołanie na czas  w y b o ­
rów kilku ty sięcy  Polaków, których w ysłano 
do pułków. Z w ycięstw o polskości na Śląsku 
Zaolzańskirn jest  więc dowodem prawdziwie 
bohaterskie j postaw y zam ieszkałego tam ludu 
śląskiego.

U roczy sty  powrót do Polski relikwij św. An­
drzeja  Boboli. W  dniu 17 czerw ca  przywiezione 
zosta ły  do W a rs z a w y  po uroczyste j podróży 
z Rzym u przez Jugosław ię, W ęg ry , C zecho sło ­
w ac ję  i ca łą  nieomal Polskę relikwie św. An­
drzeja Boboli. W szędzie gdzie tylko prze jeż­

dżał pociąg, liczne delegacje  w iernych w ita ły  
relikwie Świętego. Św. Andrzej B obola  poniósł 
śm ierć m ęczeńską w r. 1657 z rąk Kozaków  po 
wieloletniej c iężkiej pracy m isjonarskie j na P o ­
lesiu, gdzie krzewił wiarę katolicką i gdzie na­
stępnie otoczony był wielką czcią. W  okresie 
niewoli mimo surow ych zakazów  ze strony 
rządu carskiego lud poleski wznosił ku jego 
czci kapliczki, a proroctw o Św iętego , zap o w ia­
dające w skrzeszenie  Polski w wyniku wielkiej 
w ojny europejskie j krzepiło niejednokrotnie 
w ątpiących  i s łabych . W  roku bieżącym  w c z a ­
sie świąt W ielkie jnocy błog. Andrzej B obola  
został uroczyście  kanonizow any przez Papieża.

Z wojny chińsko - japońskiej. W alki na tere­
nie Chin osiągnęły ostatnio niezw ykłe  natęże­
nie, pociąga jąc  olbrzym ie ofiary w ludziach. 
W  dniu 8 c z e rw ca  naprz. miasto chińskie Kan­
ton przeżyło  na jgw ałtow nie jszy  całodniow y na­
lot bam bow y, k tóry  zniszczył ca łe  dzielnice 
miasta. Ludność w wielkiej panice opuszczała 
domy, a liczba uciekinierów obliczana b y ła  na 
200.000 osób. Pod gruzami domów pozostało 
również wiele ty s ię cy  zabitych. W  parę dni 
później C hińczycy , chcąc  p o w strzy m ać posuw a­
jące  się szy bko  naprzód w ojska japońskie zde­
cy d ow a ły  się na zniszczenie znacznej połaci 
w łasnego kraju. Oto przerwali w kilkunastu 
punktach tamę, za lew ając  olbrzymie p rzestrze ­
nie kilku ty s ięcy  kilom etrów kw adratow ych. 
Setki, ty s iące  wiosek, m iasteczek znalazły  się 
pod wodą. L iczb a  ofiar w ludziach obliczana 
jest na 300.000. Grozę sytuacji  zw iększa ją  ulew­
ne deszcze, które uniemożliwiają wojskom  ja ­
pońskim, w spom aganym  przez ludność m ie jsco­
wą naprawienie tam y  i pow strzym anie  dalsze­
go wylewu. W  niektórych m iejscach wody rze­
ki Żółtej rozlały się na szerokości  50 km.

JDo dii ia 15 czerw ca 1938 roku 
z e b r a n o  na

w gotówce 
i papierach wart.

zf 6.938.593,01.
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